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W JAKIM CELU PŁACIMY SKŁADKI NA L. M. i K.
Na ostatnim Zgromadzeniu Ligi Narodów dele­

gacja nasza wystąpiła z żądaniem przyznania Polsce 
zamorskich terenów kolonialnych. Znakomicie przez 
naszych przedstawicieli uzasadnione stanowisko Pol­
ski spotkało się ze zrozumieniem i życzliwym przyję­
ciem, Oczywiście, talk doniosła sprawa, obchodząca 
również wiele innych — poza Polską — państw, 
a więc mająca charakter międzynarodowy, nie mo­
gła być załatwiona „od ręki“, to też Liga Narodów 
poistanowiła ją wszechstronnie rozpatrzyć i przedy­
skutować, Zajmie to napewno sporo czasu i nie ma­
łego wysiłku wymagać będzie od naszej dyplomacji, 
zarówno jednak powaga Polski w świecie, jak i zro­
zumienie słuszności naszego stanowiska pozwalają 
spodziewać się, że żądania Polski zostaną uwzględ­
nione.

W obecnych granicach Polska należy do najbar­
dziej przeludnionych państw na świecie. Zwłaszcza 
wieś polska poprostu dusi się od nadmiaru ludności, 
gospodarstwa wiejskie ulegają nadmiernemu roz­
drobnieniu, co jest gospodarczo szkodliwe, a mimo 
to wciąż jest na wsi za dużo rąk roboczych, które 
nie tylko na roli, ale i w miastach, wobec słabego 
jeszcze uprzemysłowienia kraju, nie mogą znaleźć 
zatrudnienia. Przeludnienie Polski z każdym rokiem 
zwiększa się, gdyż co roku ludność wzrasta średnio
0 400.000 osób, którym trzeba dać pracę i środki do
życia, >,

Dawniej, przed wojną, a i w pierwszych latach 
powojennych, spora część corocznego przyrostu lud­
ności Polski odpływała na wychodźstwo zagranicę, na 
osadnictwo stałe lub czasowy zarobek. Ostatnio jed­
nak coraz więcej państw znacznie ogranicza, lub cał­
kowicie zamyka dopływ wychodźstwa z krajów prze­
ludnionych, to też stale i to w szybkim tempie wzra­
stająca ludność Polski, nie znajdując ujścia w wy­
chodźstwie, powiększa bezrobocie w kraju, utrudnia­
jąc położenie gospodarcze państwa.

W tych warunkach jedynym sposobem na prze­
ludnienie jest uzyskanie przez Polskę własnych tere­
nów zamorskich, na których osadnictwo dostarczało­
by nadmiarowi ludności w kraju terenów i pracy 
Takie rozwiązanie byłoby dla Polski tym bardziej 
korzystne, że wychodźstwo do własnych kolonii nie 
byłoby skazane na wynarodowienie, lub wyzysk 
wśród obcych, gdyż pracowałoby na własnym terenie
1 dla dobrobytu Polski. Nadto własne kolonie mo­
głyby ściągnąć masy naszego wychodźstwa, rozpro­
szonego po całym świecie. W samych tylko Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej zamieszkuje obec­
nie około 4 i pół miliona Polaków, ulegających stop­
niowemu wynarodowieniu i wzbogacających swą pra­

cą obcych tylko dlatego, że zabrakło dla nich miejsca 
i zarobku w Ojczyźnie.

Wzgląd na przeludnienie kraju i konieczność 
znalezienia terenów pod kolonizację -— to tylko jed­
no uzasadnienie naszych żądań kolonialnych, drugim 
nie mniej ważnym, jest sprawa uzyskania surowców.

Przyszłość gospodarcza Polski wymaga jak naj­
szerszej rozbudowy naszego przemysłu, dla należytego 
wyzyskania posiadanych zasobów kopalnych, dla 
uniezależnienia się od zagranicy i dla usunięcia bez­
robocia. Otóż, uprzemysłowienie kraju wymaga prze­
de wszystkim surowców, Polska zaś na 24 podstawo­
we surowce posiada zaledwie 10, przy czym wy­
twórczość niektórych nie pokrywa naszego zapotrze­
bowania już przy dzisiejszym stanie przemysłu. 
W dziedzinie surowcowej więc Polska niemal w 60% 
skazana jest na przywóz z zagranicy kosztem setek 
milionów złotych rocznie.

Dość przytoczyć, że w latach 1934/35 wydatko­
waliśmy na sprowadzenie z zagranicy najniezbędniej­
szych surowców olbrzymią sumę 850 milionów złotych. 
Nawet najbardziej rozbudowany nasz przemysł—włó­
kiennictwo pracuje na surowcach zagranicznych, któ­
rych w jednym tylko 1935 r, sprowadziliśmy aż za 250 
milionów złotych. A  i inne działy naszego przemysłu 
przetwarzają surowce zagraniczne lub takie, których 
w kraju nie mamy w dostatecznej ilości. Haracz, pła­
cony obcym za surowce niezbędne dla przemysłu, jest 
olbrzymi i ciąży na całym naszym życiu gospodar­
czym.

Nie dość na tym, sprowadzamy również z zagrani­
cy bardzo wiele surowców spożywczych, takich jak: 
kawa, herbata, kakao, ryż, rośliny oleiste, owoce, ko­
rzenie.

Sprowadzanie wielkiej ilości surowców z zagrani­
cy nie tylko zubaża finansowo gospodarstwo narodo­
we Polski, lecz również — wobec szczupłości naszych 
zasobów kapitałowych •— bardzo silnie oąranicza na­
sze możliwości sprowadzania maszyn i narzędzi pra­
cy. A Polska musi dla zatrudnienia wielomilionowych 
rzesz intensywnie uprzemysławiać się, tworzyć coraz 
to nowe warsztaty pracy, do czego wiele narzędzi 
i maszyn musimy sprowadzać z zagranicy.

Konieczność sprowadzania surowców zagranicz­
nych zmusza nas do sprzedawania zagranicą naszych 
towarów po cenach znacznie niższych od tych, które 
mamy w kraju. Słowem, z jakiejkolwiek strony po­
dejdziemy do zagadnienia surowców, stwierdzimy ko­
nieczność rozwiązania tej sprawy w sposób, uniezależ­
niający nas od zagranicy.

Wprawdzie w pewnych działach, zwłaszcza su­
rowców zagranicznych (np. owoce południowe) mogli­
byśmy ograniczyć przywóz, również niektóre surowce, 
sprowadzane z zagranicy dla przemysłu, moglibyśmy
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zastąpić surowcami krajowymi (np, w włókiennic­
twie — len), nie rozwiąże to jednak sprawy całkowi­
cie. Jedynie własne tereny kolonialne, posiadające 
niezbędne dla naszego życia gospodarczego surowce, 
mogą nas uniezależnić od zagranicy, redukując poważ­
nie przywóz i pozwalając zaoszczędzone fundusze 
obrócić na cele bardziej produktywne.

Pozostaje do omówienia sprawa, jakie mianowicie 
obszary zamorskie mogą być przyznane Polsce. Wie­
my przecie, że dziś już nie ma obszarów bezpańskich, 
świat został podzielony między państwa, które w swo­
im czasie — właśnie wtedy, gdy Polska była pozba­
wiona niepodległości — opanowywały jeszcze nieza- 
jęte tereny kolonialne. A jeśli tak, to czy możemy li­
czyć, że któreś z państw kolonialnych skłonne będzie 
ustąpić Polsce część swych koloni j ?

Jest to mało prawdopodobne, choć i takie wypad­
ki zdarzały się już na parę lat przed wojną światową. 
Francja odstąpiła Niemcom spory obszar kolonialny 
w Afryce — kraj Ubanga. Ale nie na liczeniu na akt 
dobrej woli któregoś z państw opierają się widoki uzy­
skania przez Polskę kolonii zamorskich. W grę wcho­
dzą tak zwane obszary mandatowe, obejmujące dawne

kolonie niemieckie, które jako zdobycz wojenna przy­
dzielone zostały poszczególnym państwom koalicji, po­
dobnie jak stało się to ze znaczną częścią posiadłości 
tureckich. Otóż, traktat wersalski nie włączył kolonii 
po-niemiedkich do posiadłości poszczególnych państw, 
lecz tylko przydzielił im zarząd nad’ nimi, istnieje za 
tym możliwość zmiany podziału tych obszarów, a tym 
samym przyznania ich części Polsce.

Obszary mandatowe, o których mowa, są to: daw­
na Niemiecka Afryka Wschodnia (Tanganaika, Ruan­
da i Urundi), Kamerun i Togo, zarząd zaś mandatowy 
nad nimi w imieniu Ligi Narodów sprawują: Anglia, 
Francja i Belgia. Fakt, że z każdym z tych państw 
łączą Polskę przyjazne stosunki polityczne, jest do­
datkową, wcale poważną szansą przychylnego usto­
sunkowania się ich do przyznania mandatu Polsce przy 
poddawaniu rewizji obecnego stanu przydziałów. 
Zresztą, Polska jest zbyt ważnym czynnikiem pokoju 
i równowagi w świecie, by zarówno Liga Narodów jak 
i jej poszczególni członkowie nie doceniali słuszności 
naszych żądań kolonialnych i konieczności ich zaspo­
kojenia właśnie w dobrze pojętym interesie ogólnym.

W. Kietlicz-Wojnacki

Dla Naszych Czytelników na 1937 r.
Czyt e l n i cy  nasi  o t r zymaj q  w 1 9 3 7  r.

b e z p ł a t n i e ;

1) Pełny tekst nowego Prawa Skarbowego -  w styczniu 1937 r.

2) Pełny tekst rozporządzeń wykonawczych do Prawa Skarbo­
wego — z chwilq ogłoszenia w Dzienniku Ustaw.

3) Teksty ustaw i rozporządzeń mających związek ze służbą Straży

Granicznej — w miarę ich ogłasźania w Dzienniku Ustaw.

Teksty drukowane będą w wygodnym form acie  książkowym .
Ponadto W ydawnictwo zam ierza zorganizować na łam ach C zat w ciągu 1937 roku 

Kurs podstawowych w iadom ości o Polsce i powinnościach obyw atelskich.
O d b itk i rozkazów  służbowych dołączane będą do C zat w sposób dotychczasowy.
W  ten sposób, dostarczając Czytelnikom  bezpłatnie podstawowych źróde ł prawnych 

j m ateria łów  z zakresu oświaty obywatelskiej, oszczędzimy im znacznych wydatków.
Zam ierzenia nasze, idące po lin ii zaspokojenia w jak najszerszej m ierze potrzeb ku ltu ­

ralno-oświatowych, spełnimy tym lepiej, im w iększego poparcia użyczy nam ogół Kolegów. 
Jesteśmy pewni, że poparcie to uzyskamy.

W y d a w n i c t w o  „ C Z i l T F “

|

;
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EDWARD FOX, pkom. Str. Gr.

D r u g a ,  s t r o n a  m e d a l u
Służba strażnika granicznego, który w mundu- opłat celnych, był wielkim szkodnikiem, to obecnie, 

rze, z karabinem w ręku, dniem i nocą, wrśód upal- Ś<iy jak to powiedziałem, dewizą handlu międzyna- 
nego lata i mroźnej zimy, wśród deszczu i śnieżycy rodowego jest zasada: „tyle od ciebie kupię, ile to- 
wytrwać musi na powierzonym mu posterunku, za- bie sprzedaję , przemytnik jest największym, naj- 
iste nie jest służbą łatwą! bardziej szkodliwym wrogiem Państwa.

Lecz efekt tej ciężkiej służby nie jest jeszcze Powodowany niską chęcią zysku osobistego
taki, jak by tego wymagało dobro Państwa. Nie mo- * ułatwia on Państwu ościennemu ominięcie tej wła-
że bowiem strażnik umundurowany, chociażby swo­
ją służbę pełnił z zupełnym poświęceniem, zabez­
pieczyć całości granic Państwa przed przenikaniem 
przemytu.

Gdyby nawet wzdłuż zielonej granicy stanął 
formalny żywy mur, gdyby stojący obok siebie straż­
nicy podali sobie dłonie — mimo to nie można by 
było twierdzić, że przemytnictwo zostało wytępione 
lub uniemożliwione. Nie można tego twierdzić z tej 
prostej przyczyny, że jak doskonale wszyscy o tym 
wiemy, przemyt przedostaje się w głąb kraju nietyl- 
ko przez zieloną granicę, lecz również i przez drogi 
otwarte dla legalnego ruchu. Wielkie ilości przemy­
tu przewożą koleje, samochody, furmanki i poszcze­
gólni podróżni, przekraczający granicę przez urzędy 
celne.

Zastanówmy się na chwilę nad kwestią ochrony 
granic Państwa. Czasy, w których żyjemy, są za­
prawdę osobliwe. Umilkły armaty i strzały karabi­
nów maszynowych wielkiej wojny światowej, lecz 
walka bynajmniej nie została zakończona. Zmieniły 
się tylko jej formy. Walka orężna została zastąpiona 
walką ekonomiczną, prowadzoną tak bezwzględnie 
i zaciekle, że świat cały od kilku lat wpadł w wir 
szalejącego kryzysu gospodarczego, którego skutki 
na równi z innymi państwami odczuwa również 
i Polska, a który nam wszystkim dotkliwie daje się 
we znaki. ,

Hołdując zasadzie samowystarczalności, odgro­
dziły się państwa od siebie murem przepisów cel­
nych, a wolna wymiana towarowa została zastąpio­
na umowami kompensacyjnymi, których naczelną 
zasadą jest talka mniejwięcej dewiza: „tylko za tyle 
od ciebie kupię, za ile tobie sprzedaję“ .

Każde odstępstwo od tej zasady grozi Państwu 
katastrofą. Jakże trudna i odpowiedzialna jest rola 
Straży Granicznej, której naczelnym zadaniem jest 
dopilnowanie, aby ta zasada była przestrzegana!

Trzeba dokładnie określić rolę, jaką w tych 
zmaganiach ekonomicznych przypada przemytni­
kowi.

Jeżeli w normalnych czasach przemytnik, 
uszczuplający dochody Skarbu Państwa przez wpro­
wadzanie do kraju wyrobów zagranicznych bez

śnie dewizy, sprawiając, że Państwo ościenne niele­
galnie, przy pomocy przemytnika, sprzedaje nam
0 wiele, wiele więcej, aniżeli od nas oficjalnie zo­
bowiązało się zakupić.

Zagadnienie międzypaństwowej wymiany eko­
nomicznej jest rzeczą badzo zawiłą, tym nie mniej 
jednak dla każdego jest rzeczą jasną, jak nieobli­
czalne szkody wyrządza Państwu przemytnik, dzia­
łający wbrew zamierzeniom własnego Rządu.

Rolę jego przyrównać można jedynie do roli 
zdrajcy, który w czasie wojny udziela pomocy nie­
przyjacielowi przeciw własnemu narodowi, Jest ja­
ko ten skrytobójca, który podstępnym sztychem 
w plecy godzi w swoją ofiarę.

Na tym tle można dopiero ocenić, jak ciężkim
1 odpowiedzialnym obarczono nas obowiązkiem. My
mamy być tą barierą, tą nieprzebytą zaporą, która 
największemu szkodnikowi Państwa — przemytni­
kowi —* winna uniemożliwić praktykowanie jego 
niecnego rzemiosła, którą Skarb Państwa ma ochro­
nić przed ogromnymi szkodami, wynikającymi z prze­
mytnictwa. i

Strażnik umundurowany nie jest w stanie za­
bezpieczyć całkowicie granicy przed przemytnika­
mi. Może on tylko przemytnikowi jego robotę utrud­
nić, może za tym przemytnictwu tylko częściowo 
przeciwdziałać.

Z chwilą jednak, gdy przemyt przedostał się już 
w głąb Państwa, obojętnie, czy przeszedł on przez 
zieloną granicę, czy też przez legalne punkty przej­
ściowe (Urząd Celny), rola strażnika umundurowa­
nego się skończyła. Nie może on w żaden sposób 
przeciwdziałać przemytnictwu już dokonanemu, nie 
może wykryć przestępstwa popełnionego. A jednak 
i to jest zadaniem Straży Granicznej, bo przecież za­
bezpieczyć Państwo przed przemytnictwem — to 
nie znaczy zwalczać przemytnika tylko na zielonej 
granicy, lecz znaczy to walczyć z przemytnictwem 
wszędzie, gdzie ono się pojawiło, a więc tak na sa­
mej granicy jak i w głębi kraju.

Zwalczanie przemytnictwa już dokonanego, wy­
krywanie przestępstw popełnionych, zarówno w pa­
sie przygranicznym jak i w głębi kraju — oto cel 
i zadanie służby wywiadowczej,
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Zadanie ważne i odpowiedzialne, a wobec wiel­
kiej ilości przestępstw i ogromu przestrzeni, — za­
danie niesłychanie ciężkie. Jak dotąd spełnia je tyl­
ko garstka ludzi, zgrupowana w oddziałach wywia­
dowczych przy poszczególnych placówikach Ii-ej 
linii.

Baczna analiza wyników Straży Granicznej wy­
kazuje, że ta nieliczna garstka wywiadowców odda­
je Państwu ogromne usługi, gdyż lwia część przy­
trzymanego i udowodnionego przemytu, to efekt 
jej pracy, to wyłączna zasługa wywiadowców.

Fakt ten bynajmniej nie umniejsza zasługi straż­
nika umundurowanego, który z karabinem w ręku 
strzeże granicy Państwa.

Świadczy on jedynie o tym, że skoro tak wiel­
kie jest zadanie służby wywiadowczej, skoro służ­
ba ta wypełnia większą część zadania, jakie powie­
rzono Straży Granicznej, nie wolno nikomu służby 
tej lekceważyć, lub odnosić się do niej z nieuzasad­
nionym uprzedzeniem.

Skuteczność działania wywiadu decyduje o ca­
łej właściwie działalności Straży Granicznej.

Żywo mamy przed oczyma przykład Straży Cel­
nej. Tam wywiad zaniedbywano całkowicie, a ochro­
nę granicy stanowiła prawie wyłącznie służba straż­
ników umundurowanych, patrolujących granicę z ka­
rabinem w ręku.

Rezultat był ten, że przemytnik, który ze swo­
im towarem znalazł się na tyłach, w Krakowie, Ło­

dzi, Poznaniu i t. d. był już nieuchwytny, że w na­
stępstwie towar zagraniczny, nieoclony, zalewał po- 
prostu rynek polski oraz, że po to, aby z plagą prze­
mytnictwa radykalnie się rozprawić, Straż Celna 
musiała ulec likwidacji i ustąpić miejsca Straży Gra­
nicznej.

Zadanie Straży Granicznej jest równie piękne, 
jak ważne i odpowiedzialne. Powierzono nam za­
szczytne zadanie bojowników o ekonomiczny byt 
Państwa. O nas, jak o nieprzebyty mur winny się 
rozbijać wszelkie zakusy największego wroga Pań­
stwa — przemytnika.

Aby temu zadaniu sprostać, aby zasłużyć so­
bie na miano dobrego strażnika interesów gospodar­
czych Rzeczypospolitej, nie wystarczy wypełniać 
sumiennie swoje obowiązki służbowe w mundurze, 
z karabinem w ręku. Trzeba całą swoją uwagę, 
wszystkie swoje siły i zdolności poświęcić tej służ­
bie, która jest dopełnieniem służby granicznej, a któ­
ra daje jedyną gwarancję racjonalnego i skuteczne­
go zwalczania przemytnictwa, t. zn. — służbie wy­
wiadowczej.

Jedynie w ten sposób pojęty obowiązek wobec 
Państwa sprawi, iż Straż Graniczna wypełni całko­
wicie poruczone jej zaszczytne zadanie ochrony 
granic Państwa przed szkodami, wynikającymi 
z wrogiego działania destrukcyjnych elementów, 
wśród których na czele kroczą przemytnicy!

JAN SZULC

W „kraju tysiąca jezior“
(Od naszego specjalnego korespondenta)

I.
Helsinki, w listopadzie 1936.

Jest mglisty, mroźny poranek. Statek sunie wol­
no ku nadbrzeżu, krusząc z suchym trzaskiem cie­
niutką powłokę lodową, którą pokryło się już morze 
w pobliżu lądu. Przybijamy do Turku (port na płd.- 
zach. Finlandii) po całonocnej podróży ze Stockholmu.

Skończyła się sielanka skandynawska! Mój skrom­
ny bagaż podróżny, na który nie zwracano wogóle 
uwagi w Norwegii i Szwecji — tu staje się przedmio­
tem żywego zainteresowania ze strony rewidentów 
celnych. Długo i uważnie przewracają moje drobiazgi 
toaletowe, miętoszą bieliznę, obmacują jasiek — i są, 
zdaje się, trochę rozczarowani tem, że nie znaleźli 
nic podejrzanego. Pytam więc uprzemie, co jest celem 
ich poszukiwań? Równie uprzejmie odpowiedziano 
mi, że — alkohol.

% ■ Ąl #
Alkohol jest w Finlandii synonimem przemytu. 

Jeszcze przed paru laty Finlandia była jedynym

w Europie krajem o całkowitej prohibicji, a zarazem 
o największym — po U. S. A. — natężeniu przemytu 
spirytusu. Od czasu zniesienia prohibicji w 1932 r. 
przemyt ten zmniejszył się b. znacznie, jednak z po­
wodu utrzymanych w mocy niektórych restrykcyj 
alkoholowych nie znikł zupełnie, o czym świadczy cy­
fra 85.300 litrów przemyconego spirytusu, który wpadł 
w ręce fińskich władz celnych w ub. roku. Olbrzymia 
ta — na nasze stosunki — cyfra jest niczym w p o ­
równaniu z 1.067.000 Itr. wyrobów spirytusowych, 
odebranych przemytnikom w jednym tylko 1930 r., 
t. j. w okresie, gdy roczny przemyt alkoholu do Fin­
landii oceniano na 16 milionów litrów!

Walka z przemytnictwem sprowadza się w Fin­
landii właściwie tylko do zwalczania nielegalnego 
przywozu spirytusu. Przedłużeniem tej akcji jest tę­
pienie nadużyć alkoholowych wewnątrz kraju, bar­
dzo rygorystycznie pojmowane, skoro w 1935 r. przy­
trzymano tu za wyrób, sprzedaż, nielegalne posiada-
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motorowych, 154 kutrów żaglowych i 141 samocho­
dów. Oczywiście, w czasie prohibicji cyfry te były 
znacznie większe, Np. w jednym tylko 1931 r. zajęto 
251 łodzi motorowych, 152 kutry żaglowe i 182 samo­
chody, a nierzadkie były wypadki, gdy na licytację 
wystawiano duże statki parowe, używane do zawo­
dowego przemytu alkoholu.

Tak straż celna, jak i straż graniczna nie prze­
prowadzają samoistnych dochodzeń w ujawnionych 
sprawach przemytniczych. Dochodzenia takie, w po­
rozumieniu z urzędem celnym, przeprowadza policja,

która następnie kieruje sprawę do sądu. Odpisy do­
chodzeń są przesyłane do Głównego Urzędu Celnego 
(Tullihalitus) w Helsinkach, na ręce adwokata, refe­
renta dla spraw karnych ,,Kanneviskaali“ , który de­
leguje na rozprawę sądową oskarżyciela posiłkowego 
z ramienia władz celnych, podejmując się osobiście 
tej funkcji w ważniejszych sprawach; prowadzi on 
również dochodzenia dyscyplinarne przeciwko urzęd­
nikom administracji celnej.

O technice ochrony granic — innym razem.
Jan Szulc.

Czeska straż graniczna żąda ulg w  służbie
W N-rze 32 organu czeskiej straży granicznej 

„Nase Pochranici“ znajdujemy artykulik w sprawie t, 
z w. dni wolnych od służby. Autor artykułu zaznacza 
przede wszystkim, że dwa dni w miesiącu wolne od 
służby to stanowczo za mało dla ludzi pełniących wy­
czerpujące obowiązki i mieszkających w miejscowo­
ściach oddalonych od ośrodków handlowych i kultu­
ralnych.

Dużo zastrzeżeń nasuwa autorowi sam sposób 
przyznawania dni wolnych od służby, A więc przeło­
żeni nie pytają odnośnego funkcjonariusza, kiedy 
chciałby wolny dzień wykorzystać, kiedy taki dzień 
byłby mu potrzebny. Ponadto przepisują funkcjona­
riuszowi służbę przed wolnym dniem aż do północy,

w dniu zaś następującym po dniu wolnym — we wcze­
snych godzinach rannych. W ten sposób, jak pisze 
autor artykułu, strażnik otrzymawszy wolny dzień śpi 
do południa, by odpocząć po nocnej służbie, po połu­
dniu zaś kładzie się ponownie do łóżka, by nabrać sił 
do czekającej go służby wcześnie rano. Wszystkie 
sprawy osobiste, które chciałoby się załatwić w czasie 
wolnego dnia, muszą pozostać niezałatwione.

By zaradzić złemu, autor artykułu proponuje, by 
służba w dniu poprzedzającym dzień wolny od służby 
trwała najdalej do godziny 12, w dniu zaś następnym 
zaczynała się nie wcześniej, jak o godz. 6. O ile to 
tylko możliwe, przełożeni powinni przy wyznaczaniu 
wolnych dni uwzględniać życzenia zainteresowanych.

iW z d ł u ż  z a c h o d n i e j  t/ ru n ic ig

Krew i mózg na usługach przemytu
•

Szereg dzienników zamieszcza ostatnio arty­
kuły, poświęcone sprawie ochrony granicy przed 
przemytnictwem. M. in. cykl reportaży na ten te­
mat drukowały: „Kurier Warszawski“ i „Kurier 
Poranny".

Poniżej drukujemy jeden z takich reportaży, 
umieszczony przez p. J. Orłowskiego w Nr. 294 
„Kuriera Warszawskiego“ .

W  odległości nie więcej, niż 300 metrów od toru 
kolejowego, biegnącego wzdłuż linii granicznej pol­
sko - niemieckiej od stacji Szarlej —  Piekary na Gór­
nym Śląsku, stoi sobie dom, przez Straż Graniczną 
ochrzczony mianem „Korabia“.

Nie wiadomo, dlaczego na określenie tego gniazda 
przemytników użyto tej nazwy. Może dlatego, że dom 
ten z zewnątrz przedstawia się bardzo okazale, ma bo­
wiem dość pokaźne rozmiary, a może dlatego, że po­
siada tysiące skrytek i podziemnych przejść, jak wiel­
ki okręt transatlantycki.

Jednym słowem '„Korab“ ,stoi sobie nad granicą 
i urąga wszelkim przepisom celnym, czy ochrony gra­
nicy. Jest wprawdzie ciągle, bardzo skrupulatnie pil-

ndWany przez posterunek Straży, wystawiony w po­
bliżu, niemniej jednak spełnia swą przestępczą rolę 
znakomicie, nierzadko buchając ogniem strzałów re­
wolwerowych, a zawsze dając sygnały przemytnikom, 
idącym z tamtej strony do Polski. A skoro się doń do­
stanie jakiś nielegalny towar, niknie, jak w otchłani 
i żadna, najbardziej drobiazgowa rewizja, połączona 
zresztą z reguły z niebezpieczeństwem utraty życia, nie 
zdoła go wykryć.

Rola Straży Granicznej nie ogranicza się zresztą 
do przyłapywania przemytników na granicy w chwili 
jej przekraczania. Jest to zaledwie połowa, a może na­
wet mniejsza część zadania. Boć przecież ci, co prze­
myt przenoszą, to tylko zwykli tragarze, spełniający 
mechaniczną funkcję na rozkaz „głowy“ i płatni od 
sztuki.

Przemyt na ogół wymaga sprytnej i doskonale 
funkcjonującej organizacji. Nie jest to przestępstwo 
takie, jak kradzież kieszonkowa, które można spełnić 
ad hoc. Zdarzają się wprawdzie przemytnicy, i to na­
wet dosyć często, tacy, którzy noszą drobne ilości to-
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waru na własną rękę, sami są tragarzami i finansista­
mi w swym przedsięwzięciu, ale są to drobne i naj­
mniej szkodliwe płotki. Tych zresztą łapie się najła­
twiej. Natomiast wykrycie całej szajki przemytniczej, 
tego zorganizowanego przestępstwa, bodaj najszkodli­
wszego, nie jest wcale takie proste.

Przemyt na ogół organizują „finansiści“ , zamie­
szkali daleko od granicy: w Sosnowcu, Będzinie, Dą­
browie Górniczej. Rzecz charakterystyczna, rekrutują 
się oni przeważnie spośród rosyjskich Żydów, tak zwa­
nych popularnie „Litwaków“ . Taki finansista naprzód 
nabywa towar w Bytomiu, lub gdziekolwiek indziej 
po niemieckiej stronie, na co otrzymuje kwit, umowny 
znak do odbioru towaru. Następnie dobiera tragarzy, 
którzy na podstawie swych kart cyrkulacyjnych legal­
nie przechodzą na niemiecką stronę i tam partię towa­
ru odbierają w magazynie, po czym dzielą ją między 
siebie.

Teraz dopiero rozpoczyna się właściwa gra.
Na umówionym odcinku granicznym znajduje się 

zawsze przemytnicza „szpica“ - obserwator, który ma 
za zadanie pilnować strażników i być w stałej łączno­
ści sygnalizacyjnej z przemytnikami, aby przypad­
kiem nie wpadli wprost w objęcia straży. Rolę tej szpi­
cy spełnia właśnie najskuteczniej wspomniany na po­
czątku „Korab“. Stamtąd idą sygnały, tam się ostate­
cznie dostaje przemyt.

Natomiast „finansista“ jest w terenie prawie, że 
nieuchwytny. Znajduje się zwykle z dala od swych 
tragarzy, obserwując ich przejście z ukrycia i będąc 
z nimi conajwyżej w łączności optycznej. Ten, z re­
guły nie ma przy sobie nic obciążającego, tak że na­
wet w wypadku aresztowania go w terenie nic mu do­
wieść nie można. Pozostaje tylko t. zw. „sypnięcie“ 
przez któregoś z tragarzy. Na to jednakże liczyć nie 
można, bo przemytnik, który raz „sypnął“ swojego 
szefa, więcej nie dostanie „roboty“ i ten czynnik decy­

duje o jego grobowym milczeniu. Zdarza się, że nawet 
wyrok, skazujący całą szajkę na parę lat więzienia 
i odsiadywanie kary nie zdoła rozwiązać, zaplątanych 
na supeł tajemnicy zawodowej, języków.

Szefów tedy wypada szukać w drugiej, albo trze­
ciej linii działania Straży Granicznej, przez przyłapa­
nie przemytu w lokalu, należącym do herszta szajki. 
Tak się zresztą robi.

Nie jest to jednakże sprawa łatwa, bowiem „tref­
ny“ towar, skoro się dostanie do ghetta w Dąbrowie 
Górniczej, Sosnowcu, czy zgoła Warszawie, wędruje 
z tak nieprawdopodobną szybkością z domu do domu, 
że odnaleźć go prawie nie sposób.

Zresztą i w razie przyłapania przemytu, herszt 
ma zawsze przygotowany dowód —  ostatni jego ratu­
nek. Dowody te zdobywają „finansiści“ w ten sposób, 
że, biorąc udział w licytacjach przedmiotów skonfb 
skowanych w Urzędach Celnych, kupują partie towa­
rów, przepłacając nawet za nie poważne sumy, byle 
otrzymać od Urzędu zaświadczenie legalnego kupna. 
Zaświadczeniem takim będzie się potem wielokrotnie 
legitymował, dopóki mu go nie zabiorą przy jakiejś 
okazji.

I bodaj że ten właśnie herszt jest przestępcą naj- 
złośliwszym, bo złapać go jest bardzo trudno, a na 
granicy z reguły nie ryzykuje nic, prócz pieniędzy. 
Ci natomiast, którzy nań pracują, zawsze bardzo nędz­
nie wynagradzani, nie rzadko ryzykują życie i to nie 
tylko od kul strażników. Od początku bieżącego roku 
na jednym tylko odcinku granicy na Górnym Śląsku 
pięciu przemytników zginęło pod kołami pociągów, 
bądź skacząc w biegu, gonieni przez straż, bądź wpa­
dając pod pociąg, wybiegający z za zakrętu.

Drobny przemyt, szkodliwy wprawdzie, nie jest 
jednak tak groźny, jak przemyt zorganizowany, po­
chłaniający co roku, prócz mnóstwa energii, także 
i masę ludzkiej krwi. ,7. Orłowski

.1. H. BOEDER

G d y  kobietaftratjjnie...
John Parker siedział w swym gabinecie, pogrą­

żony w rozmyślaniach, gdy ktoś zapukał.
Weszli dwaj panowie. Ukłonili się z powagą.
—  Czern mogę panom służyć?
—  Jestem komisarzem policji kryminalnej, —  

skłonił się starszy pan. —  Brown. Chciałbym uzyskać 
od pana kilka informacji w sprawie panny Ruth 
Bord.

-— Panny Ruth Bord? —  powtórzył przeciągle 
Parker.

—  Tak. Czy zna pan tą panią?
—  Owszem, ale tylko przelotnie.
-— Ach, tak! A czy często spotykał się pan z nią?

■—  Tylko raz jeden.
—  Jak dawno to było?— dopytywał się komisarz.
—  Przed tygodniem, w ubiegły piątek. Poznałem 

ją w Hyde Parku. Spacerowaliśmy przez pewien czas. 
Potem przyszła do mego mieszkania.

—  Jak długo była u pana?
—  Wyszła przed północą.
—  Czy powiedziała panu, dokąd idzie?
—  Owszem —  powiedziała, że idzie do domu.
Po tej odpowiedzi komisarz Brown rzucił poro­

zumiewawcze spojrzenie towarzyszowi i szybko po­
wiedział:

—  A jednak nie poszła do domu. ■
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—  Nie poszła do domu? —  Parker był zdziwio­
ny. —  Dokąd więc poszła?

—  Właśnie o tem chcielibyśmy dowiedzieć się 
od pana. Zaginęła bez śladu tego właśnie dnia, gdy 
ją widziano w pańskim towarzystwie. Nie wróciła 
tego dnia do domu. Ojciec zawiadomił policję. Pro­
wadzimy dochodzenie.

Parker był niemile zaskoczony takim obrotem 
rozmowy. Zachował jednak całkowity spokój.

—  Sprawa ta jest dla mnie nader przykra. Nie 
mam jednak nic wspólnego z zaginięciem tej pani. 
Zabawiła u mnie około czterech godzin, wyszła i od 
tego czasu więcej jej nie widziałem.

—- Czy ma pan świadków, którzy widzieli, gdy 
wychodziła od pana?

—  Nie.
—  To źle. Na razie dziękujemy panu. Musi pan 

jednak w najbliższym czasie pozostać do dyspozycji 
policji i nie wydalać się z miasta. Do widzenia!

Parker pozostał sam i znowu pogrążył się w roz­
myślaniach.

Nie upłynęło pół godziny, gdy zjawił się nowy 
gość. Był to starszy jegomość, w podniszczonym gar­
niturze, z zaniedbanym zarostem, zalatywało od nie­
go wódką.

—  Przychodzę względem mojej córki.
—  Jakiej córki?
—  Ruth Bord. Jestem jej ojcem.
—  Czy ma pan o niej jakie nowe wiadomości?
—  Hm, to zależy... możebym mógł coś o niej 

panu powiedzieć...
—  Ach, tak!? Cóż to ma znaczyć?
-— No... wie pan... Ostatni raz widziano ją u pa­

na... znikła... Policja jej szuka... Dla pana to bardzo 
nieprzyjemna historia... Bardzo nieprzyjemna...— sta­
ry mrugnął porozumiewawczo.

•—  Owszem, —  odrzekł spokojnie Parker.— Spra­
wa ta rzeczywiście jest dla mnie przykra, ale musi 
się wyjaśnić, że ja z nią nie mam nic wspólnego.

Stary zaśmiał się ironicznie.
—  No, no... dajmy na to. Ale ile do tego czasu 

będzie miał pan nieprzyjemności? Policja będzie pa­
na ciągała, przesłuchiwania, rewizje, a może jeszcze 
coś... Z policją lepiej nie zadawać się... zawsze coś 
nieprzyjemnego może... wyjść na jaw.

Parker zmarszczył brwi i rzekł ostro:
—  Nie mam się czego obawiać. Żałuję, że pozna­

Ę J u ja c g u  B U D U J Ą C Y
Zakłady „Ccmcntol“ Oborniki dostarczają najtaniej: 

wszelkie wyroby cementowe i ze sztucznego kamienia, 
wyprawy szlachetne do fasad, żwirki i mączki marmuro­
we, płyty izolacyjne ,.OIit“ , środek wodoochronny „Susz- 
Iik“ , pasty do odświeżania płyt marmurowych, piaski 
i żwirki, nagrobki, krzyże kamienne, wanny, ksyloldt, 
płytki posadzkowe, flizy. Zapytania pod ,,CEMENTOL“ 
Oborniki, woj. Poznańskie.
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łem paiiską córkę. Niepotrzebnie zostałem wplątany 
w tą przykrą sprawę. To wszystko, co mam do po­
wiedzenia. Niech pan wraca do domu. Może już pan 
tam zastanie swoją córkę.

— No — skoro pan nie chce ze mną gadać, to 
trudno. Zdaje mi się jednak, że byłoby panu napraw­
dę przyjemnie, gdyby się ona znalazła. To już było­
by dla pana coś warte. Kto wie, może mógłbym panu 
w tym dopomóc.

— Cóż to? — obruszył się Parker. — Pan mnie 
chce szantażować!

—- E... po co takie brzydkie słowa- Ja tylko chcę, 
żeby mi pan zapłacił za fatygę przy poszukiwaniu 
mej zaginionej córki.

Parker bezceremonialnie wyrzucił go za drzwi 
i udał się natychmiast na policję:

— Czy pragnie nam pan zakomunikować coś 
nowego w tej sprawie? — przywitał go komisarz.

— Tak. Przed chwilą był u mnie jej ojciec. Po­
dejmował się odnaleźć swą córkę, o ile mu za to za­
płacę. Nie ulega dla mnie wątpliwości, że on ją po- 
prostu ukrył w swym mieszkaniu.

— Dobrze, przeszukamy dom, w którym mieszka. 
Czy zechce pan nam towarzyszyć?

— Bardzo chętnie.
Komisarz wydał niezbędne zarządzenia i nieba­

wem udali się na miejsce.
Dom starego Borda znajdował się na odległym 

przedmieściu. Gdy samochód zatrzymał się przed nim, 
komisarz rzekł:

— To tutaj. Jesteśmy na miejscu.
Parker był zaskoczony. Nie potrafił już ukryć 

nerwowego grymasu, jaki przebiegł po jego twarzy.
— To ten dom? — zapytał z lekkim drżeniem 

głosu.
— Tak, — odpowiedział komisarz. Czy zna pan 

len dom?
Parker, siląc się na spokój, odpowiedział z wy­

muszonym uśmiechem:
— Ale skądże. Nie znam zupełnie tej dzielnicy 

miasta.
Agenci policyjni przeszukali cały dom, nie zna­

leźli jednak zaginionej dziewczyny. Gdy złożyli raport 
komisarzowi, ten, zwracając się do Parkera, oświad­
czył:

— Szkoda, że nasze poszukiwania okazały się 
bezowocne. W pańskim interesie leżało, byśmy tę 
dziewczynę znaleźli. Otrzymaliśmy już rozkaz areszto­
wania pana.

Parker był widocznie zdenerwowany.
— Ależ to jest poprostu śmieszne: nie mam nic 

wspólnego z tą sprawą. Dziewczyna napewno jest 
gdzieś w tym domu ukryta... Czy mógłbym osobiście 
jeszcze raz ten dom przeszukać?

— Nic mam nic przeciw temu, — odrzekł komi-
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sarz. Może pańskie poszukiwania dadzą pożądany 
wynik.

Ruszyli z Parkerem na czele na ponowne poszu­
kiwania. Parker skierował się po krótkim namyśle 
najpierw na pierwsze piętro i wszedł do dużego po­
koju z prawej strony.

—  Oho, —  powiedział do urzędników policji. 
Ktotoy to przypuszczał, że ten stary pijak ma u siebie 
w domu taką dużą bibliotekę! Wcale nie wyglądał na 
człowieka, który zajmuje się książkami. Warto było­
by przeszukać półki, czy poza nimi nie znajduje się 
jakaś kryjówka.

Agenci zbadali cały pokój, nie znaleźli jednak 
nic podejrzanego.

Parker denerwował się coraz widocznie. Wresz­
cie zdecydował się.

—  Czy mógłbym osobiście zbadać pokój?
—  Proszę bardzo.
Zdecydowanie podszedł do jednej z szaf, usunął 

kilka książek z półek, znalazł sprężynę, nacisnął ją 
i szafa rozsunęła się, a poza nią ukazał się niewielki 
pokój. W  głębi na sofce siedziała miedzianowłosa 
dziewczyna. Gdy weszli, wstała szybko, i zwracając 
się wprost do Parkera, powiedziała:

—  A więc odnalazł mnie pan jednak.
—  O, to wcale nie było takie trudne.
—  Tak? To chyba tylko dla pana.
—  Co pani chce przez to powiedzieć?

—  To tylko, że pan aż nadto dobrze znał ten 
dom, no i tajemnicę tej kryjówki.

Parker usiłował zaprzeczyć.
—  To nie ulega wątpliwości, —  ostro przerwa­

ła mu młoda dziewczyna. A nam właśnie zależało na 
ustaleniu, kto tę tajemnicę zna. Przed dwoma laty 
znaleźliśmy tu świetnie zakonspirowany skład narko­
tyków. Niestety, gospodarzowi udało się wówczas 
zbiec i zatrzeć za sobą wszelkie ślady. Nie ustawaliś­
my jednak w poszukiwaniach. Pana już dawno mie­
liśmy w podejrzeniu, nie mieliśmy jednak dostatecz­
nych dowodów, by pana aresztować. Taki dowód do­
starczył nam pan sam obecnie, zdradzając się ze zna­
jomością tajemnicy tej kryjówki. Jako urzędniczka 
oddziału walki z handlem narkotykami, aresztuję 
pana.

Parker był zaskoczony i zdumiony. Powoli jed­
nak zaczął się uspakajać —  przegrana była oczywi­
sta. Z rezygnacją poddawał się. Na postarzałej nagle 
twarzy pojawił się blady uśmiech.

—  Pani jest jeszcze bardzo młoda, a już posiada 
pani niepospolite zdolności. Pewnie tó jest pani 
pierwszy sukces?

Skinęła głową, obramowaną aureolą pięknych 
włosów koloru miedzi.

—  Wobec tego gratuluję pani. Miło mi, że ko­
niec mojej kariery staje się początkiem kariery pani. 
Pocieszam się, że przegrałem —  z piękną kobietą!

Ż Y C I E  P O G R A N I C Z A
Z Okręgu Mazowieckiego

WYNIKI PRACY WE WRZEŚNIU RB.
(F. tK.). We wrześniu ujęto prze­

myt wartości 2.198 zł. w 39 wypadkach, 
przy czym m. in. zajęto 36,6 kg. niem. 
tytoniu cienko krajanego, 7,5 kg, niem. 
spirytusu skażonego, 1,3 kg. sacharyny, 
29 szt, zapalniczek, 1,14 kg. kamieni za­
pałowych, 100 kg, pieprzu, 3 rowery, 2 
zegarki, 7 kg. kabla elektrycznego oraz 
drobne ilości wyrobów jedwabnych, ga­
lanteryjnych, nożowniczych, przetworów 
chemicznych i t. d. Pojedyncze ukróce­
nia celne wyniosły 12.953 zł.

Za nielegalne przekroczenie granicy 
zatrzymano 10 osób, oiraz za inne prze­
stępstwa i wykroczenia 51 osób,
OKRĘGOWE ZAWODY STRZELECKIE 

MAZ. I. O,
WI dniu 10, X, rb, odbyły się w Dział­

dowie Okręgowe Zawody Strzeleckie 
Maz. I. O. w których wzięło udział 19 
zawodników..

Tytuł ,,Mistrza Strzeleckiego Okręgu“ ,

dyplom i żeton „Strzelca" jako nagrodę, 
zdobył: str. Klimaszewski Stanisław, z 
K-tu Krotoszyny, I. G. Brodnica, osiąg­
nąwszy 195 pkt.

lii i 'III miejsca oraz tytuły „strzelców 
wyborowych“ uzyskali: 1) st, str, Paluch 
Florian, z K-tu Rybno, I. G. Brodnica,

osiągnąwszy 194 pkt., 2) st, str, Sosna 
Stanisław, z K-tu Kolno, I. G. Łomża, 
osiągnąwszy 193 pkt,

Strzelcy ci otrzymali dyplomy, a po­
nadto uzyskali sznury strzelców wyboro­
wych i po 3 dni urlopu strzeleckiego.

Warunki atmosferyczne były bardzo 
złe: pochmurno i mglisto, dość silny, 
przejmujący wiatr, zimno.

Z Okręgu Wielkopolskiego
NOWA STRZELNICA W  M, LASKI
(E. F.). Pod tym hasłem odbyła się dnia 

18,X, b, r. w K-cie Laski, I. G. Wieluń, 
piękna uroczystość poświęcenia nowo- 
wybudowanej strzelnicy Straży Granicz­
nej, Historia powstania tej strzelnicy 
jest krótka, ale wymowna i świadczy 
c tym, ile może zdziałać dobra inicjatywa, 

Powziął ją nowy kier K-tu Laski 
pkom. Muszelski, rzucając myśl zbudo­
wania własnej strzelnicy, dotychczas bo­
wiem strzelano na bardzo prymitywnej 
strzelnicy P. W, Wszyscy podoficerowie, 
członkowie Kółka Strzeleckiego K-tu,

uchwalili, by do zapoczątkowania budo­
wy użyć funduszów tego Kółka w kwocie 
około 300 zł. Teren pod budowę oddał 
bezinteresownie miejscowy majątek ziem­
ski, fundacja Uniwersytetu Poznańskiego 
p. n, „Nauka i Praca“ , ofiarując również 
drzewo, które na terenie tym zostało wy­
cięte. Rąk roboczych w ilości 130 dni 
pracy dostarczył zarząd gminny, wysyła­
jąc miejscowych bezrobotnych,

Robota ruszyła raźno naprzód w maju 
b, r. Wybudowano potężny schron beto­
nowy, do którego zużyto 1,500 kg. cemen­
tu i około 50 fur żwiru, wykopano oś
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Zabawa, trwająca od godziny 15 do 5 
rano 'zrobiła wielkie wrażenie w okolicy, 
wśród ludności huculskiej. (Nazajutrz nie 
mówiono o niozeim innym, tylko o ser­
deczności, jakiej doznali goście ze strony 
Placówki, o atrakcjach zabawy i takcie 
szeregowych, którzy nie stronili od hu­
cułów, lecz bawili się wspólnie z nimi.

Z frontu 
d e w i z o w e g o

PÓŁ ROKU WIĘZIENIA ZA PRZEMYT 
25 ZŁOTYCH

Józef Duda z Nowego Bytomia usiłował 
przemycić do Niemiec 25 złotych. Pod­
czas rewizji nic u niego nie znaleziono, 
a do końca wypierał się posiadania wa­
luty. Dopiero rewizja chuteczki, którą Du­
da trzymał w ręce, pozwoliła wykryć 
schowane tam pieniądze,

Sąd Okręgowy w Chorzowie skazał Du­
dę na pół roku więzienia i 20 zł grzywny,
BERTA Z 12.000 MAREK NIEMIECKICH

Tytuł przypomina nam „bertę“ , słynną 
armatę niemiecką, która ostrzeliwała w 
czasie wojny światowej stolicę Francji 
Paryż, lecz tu nie o to chodzi,

Pani Berta Muehlerad, obywatelka nie­
miecka, została przytrzymana na granicy 
polsko . niemieckiej, bo usiłowała wy­
mycie do Niemiec 12.000 marek niemiec­
kich bez zezwolenia dewizowego. Berta 
Muehlerad, aczkolwiek jest obywatelką 
niemiecką, pochodzi z województwa sta­
nisławowskiego.
PRZEMYCIŁ PIENIĄDZE W  ZEGARKU 

Z POWODU ŻONY
Herman Mikisz z Chorzowa usiłował 

wymycie z kraju 50 złotych, które ukrył 
w zegarku.

Stanąwszy przed sądem tłumaczył się, 
że nie wiedział o tym, iż ma w zegarku 
banknot 50 złotowy. Pieniądze te znalazły 
się tam tak przez przypadek. (Mianowicie, 
żona, gdy kładł się spać, przeszukiwała 
mu stale ubranie i zabierała znalezione 
pieniądze. Chcąc nieco zaoszczędzić pie­
niędzy przed żoną, Mikisz ukrył swe 
oszczędności pod kopertą zegarka. Wy­
jeżdżając do Niemiec zapomniał o tym 
schowku.

Sąd jednak nie dał temu wiary i skazał 
go na 7 miesięcy więzienia i 200 złotych 
kary pieniężnej,

POMYSŁOWA 
PRZEMYTNICZKA DEWIZ

Przed Sądem Okręgowym, na sesji wy­
jazdowej w Tczewie toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych niezwykła sprawa 
o przekroczenie dewizowe.

Obywatelka ziemska z Dobromierza, p. 
Emma Dey, lat 28, zamieszkała obecnie 
we Wrzeszczu, usiłowała w zupełnie nie­
znany i nowy sposób przemycić przez 
granicę polską kwotę 998 zł. oraz około

900 guldenów. Pomysłowa niewiasta 
schowała banknoty w miejscu, którego 
nie sposób wymienić na łamach prasy. 
Mimo tak niezwykłego schowka, władze 
skarbowe w Tczewie przestępstwo wy­
kryły. Sąd skazał pomysłową niewiastę 
na 7 miesięcy więzienia oraz 2,000 zł 
grzywny, konfiskatę pieniędzy i dodatko­
wy areszt. * 1 2 3

OFIARY NA FON.
W dalszym ciągu napływają ofiary na 

cele Funduszu Obrony Narodowej. Ostat­
nio złożono następujące ofiary w obliga­
cjach Pożyczki Narodowej:

1) sir, Leon Landowski z plac. Ra- 
domno, K-tu Krotoszyny — 50 zł.;

2) str. Czesław Karasiewicz z plac. 
Mława — 100 zł.;

3) str. Wincenty Zając z plac. Mława 
— 50 zł.

ZAMIANA MIEJSC SŁUŻBOWYCH
Pragną zamienić miejsca służbowe:
1) Str. Okrój Wiktor z plac. Dąbrowy, 

K-tu Myszyniec, I. G. Przasnysz, Mazo­
wiecki I. O. — z kolegą z Pomorskiego lub 
Wielkopolskiego I. O. Powód: sprawy  ̂ o- 
sobiste. Bliższe informacje pod adresem: 
Dąbrowy, poczta Myszyniec, pow. Ostro­
łęka.

2) Str, Pająjk Tomasz z plac, Stecowa, 
K-tu Horodenka, I. G. Kołrmyjja, 
Wschodnio-Malopolski I. O. — z kolegą 
z Wielkopolskiego I. O., najchętniej z 
I. G. Ostrów lub Leszno. Adresować: Ste­
cowa, pow. Śniatyn.

NADESŁANE
Koledzy internowani, na Węgrzech Sal- 

dobosz barak V, po zakończonym pro­
cesie wywiezieni do Włoch Faediis ,,Ge- 
fangen Gruppe P/3", następnie pobrani 
przez komisję poborową i wcieleni do 10 
p. .p, byłej armii austriackiej, proszeni są 
o podanie swoich adresów: Centralna 
Szkoła Straży Granicznej, Rawa Ruska, 
st, str. Moskwa Ludwik.

KOMUNIKAT Nr. 41

stów. Samopomoc Str. Gran.
Zarząd podaje do wiadomości P. T. 

członków, że w dniu 1-go grudnia 1936 r 
przypada do wpłacenia składka:

a) za wypadek śmierci członka ś. p.
Strażnika Hryniewicza Edwarda z Jedn,

Nr. 10, kwota 1,00 zł.
b) za wypadek zwolnienia ze służby:
1) Strażnika. Karczerskiego Eugeniu­

sza z Jedn. Nr. 78, kwota 0,20 gr.;
2) Strażnika, Drewnika Stanisława z 

Jedn. Nr. ó, kwota 0,20 gr,;
3) St. str., Haupę Aleksandra z Jedn. 

Nr, 18, kwota 0,20 zł.;

4) Przodown. Kwiatkowskiego Szymona 
z Jedn Nr. 20, kwota 0,20 zł.;

5) St. str. Brygiera Franciszka z Jedn, 
Nr. 20, kwota 0,20 zł.;

6) Strażnika Spychają Adama z Jedn. 
Nr. 28, kwota 0,20 zł.;

7) Przodown. Pitułę Kazimierza z Jedn. 
Nr. 28, kwota 0,20 zł.;

8) St. str. Jachlika Teodora z Jedn. Nr. 
56, kwota 0,20 zł.;

9) Strażnika Szneidra Józefa z Jedn 
Nr. 95, kwota 0,20 z}.;

10) Strażnika Rożka Leona z Jedn. Nr. 
126, kwota 0,20 zł.;

11) St, str. Polonego Józefa z Jedn. 
Nr. 43, kwota 0,20 zł.;

12) Strażnika Sobkowiaka Stanisława z 
Jedn. Nr. 44, kwota 0,20 zł.;

13) Strażnika Tyrchana Edwarda z Jedn. 
Nr. 110, kwota 0,20 zł.;

14) Pkomisarza Leśnika Bolesława z 
Jedn, Nr. 54, kwota 0,20 zł.

Razem od każdego członka po 3.80 zł. 
Zapomogi wypłacone w m-cu listopadzie 

1936 r.
1) pośmiertna 1 w kwocie 4.919 zł. — 

przy stanie członków 5.307;
2) emerytalne 14 po 965 zł. 63 gr, przy 

stanie członków 5,206
Zarząd.

Z obcych granic
PRZEMYT OPIUM DO RUMUNII

W r, bież., jak donosi pismo „Capitala" 
policja i władze graniczne rumuńskie 
przedsięwzięły energiczne kroki celem za­
hamowania przemytu opium (do Rumu ii, 
która ostatnio stała się wielką centralą 
narkotyków na cały Wschód Europy, W 
ostatnich latach miano przemycić do Ru­
munii ponad 1000 kilogramów opium. Jak 
ustaliły władze graniczne, przemytem nar­
kotyków niejednokrotnie trudnią się pa­
nie z towarzystwa, które dzięki swej uro­
dzie umieją wykorzystać sytuację, w któ­
rych występują jako osoby, pozostające 
poza wszelkimi podejrzeniami. Władze 
rumuńskie stwierdziły zastraszający 
wzrost narkomanii wśród sfer towarzy­
skich oraz wśród młodzieży. Wzmożona 
czujność rumuńskich władz granicznych 
doprowadziła w ciągu paru zaledwie mie­
sięcy bieżącego roku do wykrycia około 
dwustu wypadków przemytu opium.

PRZEMYT ZŁOTA 
Z FRANCJI DOi SZWAJCARII

Na posterunku celnym w Ferney za­
trzymano samochód, którym jechało 2 
mieszkańców Lionu. Znaleziono przy nich 
ukryte sztaby złota z pieczęcią Banku 
Francuskiego wartości 270,000 fr. Sztaby 
miały być sprzedane w Genewie, Po­
dróżnych aresztowano, złoto i samochód 
uległy konfiskacie.
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Nowe wydawnictwa
Artur Oppman (Or-Ot). Służba poety. Wydanie pośmiertne.

Przygotował i wstępem opatrzył Antoni Bogusławski. Stron 81 
w 16-ce, Z portretem autora. Nakładem Głównej Księgarni 
Wojskowej. Warszawa — 1936. Opracowanie graficzne: Ate­
lier Girs-Barcz, Tłoczono w Drukarni Narodowej, Kraków. 
Cena zł. 5 —.

W  5-lecie zgonu pieśniarza chwały narodowej i sławy orę­
ża polskiego wychodzi ta pięknie i starannie wydana książka, 
zawierająca ostatnie utwory zmarłego poety, Rozpoczęta tytu­
łowym wierszem, dizieli się na następujące części: Wódzjutwory 
poświęcone Marszałkowi Piłsudskiemu), Godziny chwały (wa­
żne daty z przeszłości wojennej narodu), Żołnierze i pułki (po­
ezje dedykowane oddziałom woiskowym) i wreszcie Wiarusy 
(wiersze o dzielnych żołnierzach czasów minionych). Zamyka 
tom piosenka p. t. „A  gdy będą mnie chowali", stanowiąca rze­
wny akord końcowy pośmiertnego wydawnictwa.

Utwory w tomie zawarte nadają się do recytacji na obcho­
dach i uroczystościach żołnierskich oraz narodowych.

Roman Zawada, „Książka rezerwisty" Warszawa, Wojsk. 
Inst. Nauk. — Ośw, 1936 r. Cena 1.50 zł.

Rezerwista, ten żołnierz w cywilu, we wszelkich warun­
kach życia może i powinien działać z myślą o obronie państwa. 
Powinien on w miarę swych możności rozwijać odpowiednią 
działalność w tych dziedzinach życia społecznego, które będą 
miały związek z ewentualną wojną. Musi on więc wiedzieć co 
ma robić i jak postępować, aby dopomóc pracy wojska i pań­

stwa. Z tą myślą wydano niniejszą pracę. Ma ona na celu od­
chodzącemu do cywila lub będącemu w cywilu rezerwiście wy­
jaśnić, co ma robić w rezerwie, aby dalej współdziałać w 
zwiększeniu obronności naszego- państwa.

Praca ta, zawierająca 443 strony druku ,i mnóstwo poglą­
dowych rycin, mapek i t. p., jest przeznaczona do użytku re­
zerwistów wszystkich rodzajów broni. Jest to niezwykle wy­
czerpujący informator i podręcznik, omawiający wszystkie nie­
mal ważniejsze dziedziny, okoliczności i sposoby pracy rezer­
wisty dla obrony kraju»

Zapoznaje Ona z historią ostatnich walk, organizacją woj­
ska, z osobą Naczelnego Wodza, omawia różne dziedziny ży­
cia i zawody, gdzie rezerwista może przejawić swą działalność 
i współdziałać w przygotowaniu odpowiednich środków obro­
ny. Omówiono więc konieczność hodowli konia remontowego, 
potrzebę i znaczenie umiejętnści jazdy na rowerze, samocho­
dem, motocyklem, hodowli gołębi pocztowych, psów meldun­
kowych, znajomości zasad ochrony torów kolejowych, Mnij te­
lefonicznych i telegraficznych i  t.- d. — z punktu widzenia 
obronności państwa.

Informacje te są podane wyjątkowo przystępnie. To też 
niezwykle pożyteczna ta praca powinna się znaleźć w posiada­
niu każdego rezerwisty. Znajdzie w niej każdy obywatel mnó­
stwo wskazówek i odpowiednich pouczeń, jak może spełnić w 
razie potrzeby swe obowiązki żołnierskie i obywatelskie i jak 
się do nich przygotować.

Odpowiedzi Redakcji
(Redaguje Nadkom. A. Wilk),

Pan W. M., Katowice. Artykułu p. t. „Wyniki w C. S. S. G. 
a Olimpiada" nie umieścimy ze względów zasadniczych, gdyż 
wysunięty w nim, projekt nie nadaje się do publicznej dyskusji.

St. str, Bruno Nadolczak, Rawa-Ruska. Nie umieścimy.
W. N. Czy i kiedy otrzymają należności za podróże służ­

bowe oficerowie i szeregowi Str. Gr., którzy brali udział w 
obławie w lecie b. r.

Sprawa wypłaty diet oficerom i szeregowym Str. Gr. za 
udział w wymienionej obławie zależy od Min. Spraw. W e­
wnętrznych.

K-da Straży Granicznej interweniowała już w tej spra­
wie w MjS.Wewn.

Wypłata nastąpi przypuszczalnie w niedługim już czasie.
K, S, Czy pełniącemu w zastępstwie obowiązki kierowni­

ka placówki przez okres dłuższy niż dwa miesiące przysługuje 
dodatek służbowy przywiązany do teigo stanowiska służbowe­
go?

Sprawę dodatku służbowego za czas zastępstwa na sta­
nowisku, do którego jest przywiązany wyższy dodatek, regulu­
je rozkaz Komendy Straży Granicznej Nr. 8/36 p. 13,

W myśl powołanego rozkazu, za zastępstwo trwające bez 
przerwy dłużej niż dwa miesiące przysługuje dodatek służbo­
wy przywiązany do danego stanowiska.

Zastępstwo kierownika placówki musi być ogłoszone w 
rozkazie I. O.

Powód, z jakiego właściwy kierownik — w danym wy­
padku kierownik placówki — nie pełni funkcji, jest obojętny.

Chodzi w zasadzie o samo pełnienie funkcji, a nie o takie, czy 
inne przyczyny.

iPjowołany rozkaz wylicza poza tym delegację właściwe­
go kierownika — jako powód do zamianowania zastępcy na 
danym stanowisku.

Str. Nr, 17257. Strażnik nie żyjący z żoną zwalnia się ze 
służby na własną prośbę, — Czy z przysługującej ;mui odprawy 
z „Samopómjocy" może żona zająć sądownie część pieniędzy 
i jaką?

Tak. Wyłącznie w drodze wyroku sądowego. Wysokość 
zajętej kwoty zależy od sądu.

Przed, K, M,. Gdżie mo-żńa nabyć sznur dio pistoletu, oraz 
oliwiarkę do kibk.?

Sznury do. pistoletów sprzedaje firma: Zrzeszenie Ofice­
rów Rezerwy „Dostawy", Warszawa, Długa 31

Oliwiarkę może Pan nabyć w firmie „Ceł", Wilno, ul. 
Lipowa 8.

Na Gwiazdkę
najpraktyczniejszym podarkiem dla dziatwy jest bez­

sprzecznie skrzyneczka budownictwa polskiego 
„C E M E N T O L“.

Kształci, rozwija przedsiębiorczość. Wszędzie do na­
bycia, gdzie brak — zamawiać: ..Zabawkarstwo Polskie Ce- 
mentol“ Krzeszowice, skr. p. 15“.

Redakcja i Administracja: Warszawa, Żulińsklego 10 — Komenda Straży Granicznej.

Warunki prenumeraty: kwartalnie 3 zł,, miesięcznie 1 zł.
Adres dla korespondencji: Warszawa, Skrzynka poczt, Nr. 650, Konto czekowe P, K. O. Nr. 2,223.
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